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R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 
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Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
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jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.
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Po wypadkach we Lwowie.
W poprzednich num erach „Głosu W ileńskiego" 

pisaliśm y o sm utnych wypadkach w e Lwowie.
Dziś, gdy już należą one całkowicie do przesz­

łości, m usim y jednakże do nich powrócić, by spo­
kojnie f  rzeczowo jeszcze raz  je  omówić.

Otóż przedew szystkiem  odpowiedzieć m usim y na 
pytanie, jak doszło do zaburzeń?

Do zaburzeń doszło dlatego, że władze lwowskie 
w osobie staro sty  grodzkiego K lotza (czytaj Kloca) 
nie ukarały spraw ców  ohydnej profanacji procesji 
Bożego Ciała.

Do Starosty przyszła delegacja młodzieży, która 
w skazyw ała na wzburzenie panujące wśród ludności 
i dom agała się zam knięcia szkoły żydowskiej, z któ­
rej do idącej procesji rzucano ogryzki i kawałki

Naszym  zdaniem, obowiązkiem s ta ro sty  było 
niezwłocznie wystąpić w  obronie znieważonych 
uczuć religijnych ludności katolickiej.

On tego jednakże nie uczynił, a postąpił jeszcze 
gorzej w ym yślając i grożąc tym, co u niego sp ra­
wiedliwości szukali

Cóż tedy dziwnego, że gorąca i zapalna młodzież 
sam a sobie sprawiedliwość w ym ierzyła niszcząc 
urządzenie tej szkoły, gazety  żydowskiej i bursy 
studentów  żydowskich. -

Bynajmniej nie jesteśm y zwolennikami i nie 
pochwalamy sam osądów , ale w danym  w ypad­
ku nie możemy potępić młodzieży.

Takie też w łaśnie stanow isko 
Lwowscy, k tórzy wydali lis t pasterski, w zyw ając do 
spokoju i zaprzestania w ystąpień ulicznych.

Bo trudno wymagać, by społeczeństwo katolic­
kie ze. spokojem przyglądało się tem u, ja k  rozzu­
chwalone żydostwo pozw ala sobie szydzić i kpić 
z naszych uczuć religijnych i narodowych.

Są przecież żydzi w Polsce tylko gośćmi, których 
prawdziwy gospodarz —  Naród polski — z litości 
przygarnął.

Dziś ci goście coraz częściej poczynają sobie 
u nas tak, jakby to nie my, Polacy, lecz oni, żydzi, 
byli tym  gospodarzem .

N iestety rząd p. Piłsudskiego tego nie widzi, 
lub nie chce widzieć i s tąd  taka zuchwałość i pew ­
ność żydow ska, k tóra ich pcha aż do napadów na 
najw iększe świętości Narodu.

Gdyby przynajm niej to, co się wydarzyło we 
Lwowie, było wypadkiem odosobnionym.

Niestety tak  nie je s t, bo z rozm aitych miejsco­
wości k raju  donoszą o ciągłych zaczepkach i gw ał­
tach popełnionych przez żydów.

Tam pobili rekrutów , ówdzie obrzucili kam ie­
niam i wycieczkę młodzieży szkolnej, gdzieindziej 
znowóż znieważono godło Męki Pańskiej.

Słyszy się i czyta śię o tem  wciąż w  różnych 
gazętach, lecz o karach na zbrodniarzy żydowskich 
nic nie wiemy.

N atom iast głośnym  był niedawno wypadek 
zwolnienia sędziego pokoju na skutek zabiegów 
posłów żydowskich, bo ten sędzia w ydał w yrok na 
żyda.

(Pisaliśm y już  o tem  w „Głosie W ileńskim").
Ale tak  dalej być nie może.
Musimy domagać się od rządu, bez względu na 

to, kto tam  na  czele stoi, by z tą  bezkarnością 
żydowską raz  w reszcie skończono; by tej zuchwałej 
i rozpanoszonej narodowości wskazano miejsce i s ta ­
nowisko, jakie jej w Polsce przysługuje.

.Rząd, który tego nie uczyni, popełni straszny  
błąd. za który odpowiedzialność może być bardzo 
wielka i ciężka.

•; V



Uroczystości ku czci Joanny d ’ Arc (czytaj Dark) we Francji a) Dziewica na koniu w czasie uroczystości przypom ina
Joannę d ’ Arc b) Pomnik Joanny, wzniesiony w O rleanie.

f t ł n  Q W l  1P  ń  Q k i  “  Pism0 tysodniowe poży- U l  U d . W  l i O I l o i Y l  teczne dla wszystkich
Czytajcie, popierajcie 
i rozpowszechniajcie: j j
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-ta rocznica podpisania Traktatu W ersalskiego  
w Poznaniu.

W sobotę, dnia 29 czerwca św iat cały, z w yjątk iem  
oczyw iście Niemiec, obchodził 10 rocznicę T rak ta tu  
W ersalskiego, k tó ry  ludom  znękanym  w ojną przyniósł

Polska znowu stanęła w rzędzie państw niepo 
dległych.

W dniu tym  wszyscy m yślący narodow o w Polsce 
czcili pam ięć W ielkiego Polaka Rom ana Dm ow skiego, 
który sto jąc na czele K om itetu N arodow ego n a jtra f­
n iejszą  w ybrał dro­
gę w s p ó łp r a c y  z 
z F rancją, A nglją  
i B elg ją  przeciw ko 
Niemcom i odniósł 
w ielki tryum f z d o ­
b y w a ją c  u z n a n ie  
Niepodległości Pol­
ski. W dniu  roczni­
cy szczególnie u ro ­
czyście w spom nienie 
historycznej c h w i l i  
obchodził Poznań.

P o m im o  n i e ­
s p r z y j a ją c e j  pogo­
dy, jak a  panow ała 
w dniu  29 czerw ca 
w Poznaniu, m iasto 
przybrało na obchód
1 0 - le c ia  T r a k t a t u  
W e r s a l s k i e g o  w y­
g lą d  ś w ią te c z n y .
W szystkie domy bo­
gato u d e k o ro w a n o  
sztandaram i narodo­
w e m i . W w ie lu  
oknach w ystaw iono 
portre ty  D m ow skie­
go i Paderew skiego, 
podpisujących t ra k ­
tat. W kościele far- 
nym zebrały się licz­
ne rzesze w iernych 
z całej Polski. S ta­
wili się członkow ie 
K om itetu N arodow e- . 
go w Paryżu, p rzed­
staw iciele zrzeszeń i 
organizacji społecz­
nych. Mszę Sw. od­
praw ił ks. B iskup 
Dymek, a kazanie 
w ygłosił ks. A rcy­
biskup Teodorowicz.
Po nabożeństw ie o d ­
śpiewano hym n „Bo­
że coś Polskę".

N astępnie  w Sali dworu H ugiera, rozpoczął się 
uroczysty obchód. Na salę szczelnie w ypełnioną w cho­
dzi Dm ow ski, którego pow itano przez pow stanie i dłu- 
gotrw ałem i owacjam i. Również zgotow ano owacje na 
cześć gen . H allera.

Z ebrani na sali p rzedstaw iciele z różnych dzielnip 
P olsk i, w ygłosili przem ów ienia.

I tak  p rzem aw iali: A. B niński, Tym iem iecki, prof. 
Stroński, Roman Dm owski, ks. p rała t B ałt z Poznania, 
J. D reyza ze Ś ląska, A. Zw ierzyński z W ilna, W. Cze- 
tw erty ń sk i z M ałopolski, oraz W ielecki w im ieniu  
młodych. '

ROMAN DMOWSKI

Pism a miejscowe w ydały obszerne num ery pośw ię­
cone tej uroczystości. Również w innych m iastach 
Polski odbyły się akadem je pośw ięcone w ielkiej roczni­
cy podpisania T ra k ta tu  W ersalskiego.

Niemcy pobite, k tóre m usiały  przyjąć narzucone 
sdbie w arunki pokoju rocznicę tą  przy jęły  ze w ście­
kłością.

W całych Niemczech odbyły się zebran ia  p ro te s ta ­
cyjne a głów nie w B erlinie M onachjum, W ajm arze, Ko-

lonji i S ztudgardzie . 
G dańsk, który  został 
w olnem  m iastem  nie 
może przeboleć roz­
łączen ia  go z Rze­
szą N iem iecką.

Na u licah  Gdań­
ska w  rocznicę t r a k ­
ta tu  ukazały  się 
a f i s z e  z o d e z w ą  
w s z y s tk i c h  s t r o n ­
n ictw  n iem ieckich z 
Sejmu gdańskiego , 
w której zasy łają  
b r a t e r s k i e  pozdro­
w ienie narodow i n ie­
m ieckiem u i s tw ie r­
dzają łączność k u l­
tu ra ln ą  G dańska z 
narodem  n ie m ie c ­
k im .

Również ja k  w 
Niemczech i w Gdań­
sku odbyły się  ze­
b ran ia  pro testacyjne 
z okazkji 10 -lec ia  
T rak ta ta tu  W ersal­
sk iego .

W zw iązku z tem  
Kom isarz G eneralny 
Rzeczypospolitej P o l­
skiej w G dańsku 
zmuszony był zwró­
cić uw agę senatow i 
.w o ln e g o  m i a s t a  
G d a ń s k a  przede­
w szystkiem  na w y­
raźnie nałożony na 
wolne m iasto Gdańsk 
obow iązek m ieć w 
poszanow aniu prze­
pisów T rak ta tu  W er­
salskiego i praw a, 
k tó r e  te n  t ra k ta t  
p r z y z n a ły  P o ls c e . 
N astępnie kom isarz 

g e n e r a l n y  zwrócił 
uw agę senatu  na to, że podobne m anifestacje, zwrócone 
także przeciw  Polsce są  szkodliw e, zarówno dla in te ­
resów  gospodarczych Polsk i ja k  i Gdańska, zakłócają 
one bowiem  norm alne ■ w zajem ne stosunki, uk ładające 
się od pew nego czasu pom yślnie z korzyścią dla obu 
stron ,

i Tak to Niemcy nie m ogą pogodzić się z fak tem  
klęski i n astęp stw  s tąd  w ypływ ających i w ciąż m yślą 
o odwecie.

' W następnym  num erze Głosu W ileńskiego podamy 
obszern iej o Zjeździe i uroczystościach w Poznaniu 
z powodu 10-lecia T ra k ta tu  W ersalskiego.



Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W P olsce.
Sprawa ministra skarbu Czechowicza przed Trybunałem 

Stanu. Od środy 29 czerwca do niedzieli 30 czerw ca 
przed Trybunałem  S tanu  toczyła się  g łośna spraw a m i­
n istra  skarbu  Czechowicza oskarżonego przez Sejm 
o w ydanie z niezatw ierdzonego- przez Sejm budżetu  563 
m iljonów złotych. Z ram ienia Sejm u oskarżali posłowie 
L ieberm ao, Pieracki i W yrzykow ski. Obronę wnosił ad­
w okat Paschalski. Zeznaw ali m in istrow ie  Składkow ski, 
P iłsudski, K w iatkow ski, G rodyński, m arszałek  Sejmu 
Daszyński 1 inn i.

Z mów m inistrów  najw iększą uw agę zwróciła na 
siebie m owa m in istra  P iłsudskiego , k tóry  w przemowie 
swej znowu napadał na Sejm uw ażając go za niegodny. 
Bronił m in is tra  Czechowicza ośw iadczeniam i, że bierze 
całkow itą odpow iedzialność na sieb ie. W przem owie 
swej m inister P iłsudski użył k ilkak ro tn ie  zwrotów, 
k tó rych  dotychczas nie używano w druku.

Tegoż dnia zeznaw ał rów nież D aszyński k tóry  
stw ie rdz ił nie przedłożenie w porę w yasygnow anych 
kredytów  do zatw ierdzenia Sejmowi. D rugiego dnia 
pierw szy zabrał głos oskarżyciel poseł L ieberm an. 
Oświadczył on że „przychodzim y tu, jak o  przedstaw iciele 
władzy ustaw odaw czej, k tórej odebrano prawo konsty ­
tucyjn ie jej zagw arantow ane. Przychodzim y, ażeby Try­
bunał przyw rócił powagę obrażonego praw a. S tają  tu  
przed panam i dwa pytania: czy praw dą je s t, że w Pols­
ce obow iązuje ustaw a, k tóra nakłada na m in is tra  obo­
w iązek zasięgania przyzw olenia w ładzy ustaw odaw czej 
na w ydaw anie pieniędzy państw ow ych? To je s t  bez­
sporne.

To przyznaje sam  pan oskarżony. D rugie py tan ie : 
czy p. m in ister spełnił ten  obowiązek? Pan oskarżony 
nie zaprzecza, że nie przedłożył ani przedtem , ani potem  
w ydatków  tych do zatw ierdzenia  Sejm owi. Mimo to po­
wiada, że je s t  niew inny P. min. Czechowicz powołuje 
się  n a  to, że w innych państw ach m inistrow ie w ydają 
pieniądze państw owe bez zezw olenia parlam entu . Sejm 
uznaje, że n iekiedy trzeba  wydać pieniądze, choć ich 
niem a w budżecie. Jeżeli naw et wychodzić z założenia, 
że poczynione w ydatki pozabudżetow e w szystk ie były 
pilne i konieczne, to jednak  pozostaje pytanie, dlaczego 
nie przedłożono ich parlam entow i do kon tro li potem, 
po ich wydaniu? Czy można tolerow ać tak i s tan  rzeczy, 
iż u staw a nie przedkłada się m im o /iż  nic tem u nie stoi 
na przeszkodzie? Ale — mówi dalej pos. Lieberm an — p. 
M arszałek P iłsudski w yjaśnił nam, że tam tem u Sejmowi 
kredytów  dodatkow ych nie przedkładano, poniew aż był 
to Sejm niegodny. Na to pos, L iberm an rep liku je, żernie 
wolno stać  na takiem  stanow isku , gdy się dzierży w ła­
dzę w państw ie.

Oskarżyciel poseł L ieberm an widzi dw a powody, 
k tóre sk łoniły  rząd  d j n ie poddania kontroli sejm u 
wydatków . Jednym  z powodów je s t  to, że m in iste r 
P iłsudsk i je s t  zasadniczym  w rogiem  każdego sejmu. 
Ale je s t  i druga przyczyna — to spraw a fundusu dy­
spozycyjnego, k tó ry  podwyższono o 8 miljonów, a te  8 
m ilj. zostały  użyte na poparcie m andatów B ezparty jne­
go Bloku W spółpracy z Rządem.

Gra, k tó ra  się rozegryw a m iędzy w ładzą ustaw o­
daw czą a m inistrem , m ówił dalej poseł L ieberm an nie 
je s t  zwyczajnym  sporem  m iędzy parlam entem  a rządem. 
Nie, to je s t  w alka dram atyczna. Polska znajduje się 
na rozstajnej drodze: W ola jed n o stk i, czy wola ogółu. 
Nie żadam y polem icznych rozstrzygnięć^ żądam y tylko, 
żebyście się oświadczyli za praw em ".

Obrońca m in istra  Czechowicza adw. Paschalski do­
wodził, że w spraw ie niniejszej niem a podstaw y do 
odpowiedzialności konsty tucyjnej, gdyż p rak ty k a  kon­

sty tucy jna  w innych państw ach dowodzi, że przekroczę- 3  
nia budżetow e były częste, dalej dowodził, że m in. 
Czechowicz nie może odpow iadać za ogólny k ierunek  
polityki rządu M arszałka P iłsudsk iego .

W p ią tek  przem aw iał P ierack i, k tóry  m .in . pow ie- ; 
dział: „Jeżeli M arszałek P iłsudsk i ośw iadczył tu ta j, że 
jego  ręce nie śm ierdzą, czego mu n ik t nie zarzucał, to 
nie pojmuję, dlaczego w naszą stronę  rzuca zarzut, że 
nasze ręce śm ierdzą. Mowa P ierackiego , n iesłychanie 
logiczna, w yw ołała w ielkie w rażenie. N astępnie prze­
m aw iali W yrzykow ski i L ieberm an, którego zasadniczą 
lin ją  przem ówienia było, że odpowiedź człow ieka tej 
m iary co Marsz. P iłsudsk i silą  fak tu  nie je s t  kw estją  
praw a, ale je s t  k w estją  siły.

Członkowie T rybunału  S tanu  b iorą h istoryczną od­
pow iedzialność ża to, czy otw orzą drogę rzekom o zam - ; 
k n ię tą  dla praw a, czy też na  tej drodze do praw a po­
staw ią  jeszcze mocniej barjerę, barje rę  w yroku sądow e­
go. Kto łam ie prawo u góry, n iech  nie sądzi, że zja­
w isko to zatrzym a się na górze. Ono siłą  stacza się, ja k  
law ina, i kończy się  spustoszeniem , spustoszenie to na­
zywa się — bolszewizm . N astępnie przem aw iali Paschal- ' 
sk i i Czechowicz,

Po sform ułow aniu py tań  w sobotę T rybunał Stanu 
powziął uchw ałę następującą:

„Postępow anie w  spraw ie n in iejszej zaw iesić do 
czasu w ydania przez Sejm Rzeczypospolitej uchw ały za­
w ierającej ocenę m erytoryczną zakw estjonow anych przez 
Sejm pod w zględem  form alnym  kredytów ".

Treść uchw ały T rybunału  Stanu jest n iespodzianką. 
Oczekiwano bowiem, że T rybunał Stanu, który  w pracach 
swych posunął się  ta k  daleko, że opracow ał już szcze­
gółowo lis tę  16 pytań^ w yda orzeczenie ostateczne.

Zdaniem  oskarżycieli z ram ienia Sęjmu T rybunał 
S tanu zajął stanow isko uznające konieczność przedkła­
d an ia  wydaw anych pieniędzy podatkow ych do uznania 
i za tw ierdzen ia  przez p rzedstaw icieli narodu.

Sprowadzenie do Polski zwłok gen. Józefa Bema.
W dniach 29 i 30 czerwca odbyły się w M ałopolsce Za­
chodniej uroczystości zw iązane ze sprow adzeniem  do 
Polski do Tarnow a zwłok w ielk iego  bohatera  narodo­
wego Józefa Bema, k tó ry  zm arł w Syrji w m iejscow oś­
ci Aleppo w Turcji dokąd się  schronił po s tłum ien iu  
pow stania w ęgiersk iego  przeciw ko W ęgrom  w 1848 r. 
Józef Bem życie całe oddał walce o wolność. Jako  ofi­
cer a rty le rji służył w w ojsku polskim  w K rólestw ie 
Polskiem , a gdy w ybuchła rew olucja listopadow a Józef 
Bem zasłużył się w ybitnie narodow i obejm ując dowódz­
two pod koniec pow stania całej a rty lerji polskiej. W n ie ­
szczęsnej b itw ie  pod O strołęką dzięki niezw ykle śm ia­
łym w ystąp ien iem  arty lerji konnej pod jeg o  wodzą udało 
się u ratow ać wojsko polskie od ostatecznej k lęsk i. Po 
stłum ien iu  pow stania Bem wyjechał z Polski i osiadł 
w M ałopolsce, a gdy naród w ęg iersk i zerw ał się  do 
zrzucenia jarzm a austrjack iego  Bem w stąp ił do służby 
w ęgierskiej i objął najw ażniejszy odcinek wojenny 
w Siedm iogrodzie, gdzie dokazywał cudów bohaterstw a 
z nielicznem  wojskiem  liczącem 13 tysięcy  żołnierzy 
i 24 arm at.

Gdy w ojska rosyjskie z rozkazu M ikołaja I zw aliły 
się  na W ęgry przychodząc z pomocą A ustrji los 
pow stania został przesądzony. W najw iększej bitw ie 
pod Tom aszwerem  W ęgrzy oddali naczelne dowództwo 
Bemowi.

Było ju ż  jed n ak  za późno, Bem nie m ógł ju ż  od­
wrócić k lęsk i. Naród w ęgiersk i oddał mu najw yższy 
hołd order przeznaczony dla niego ozdabiając brylantem  
w yjętym  z korony św. Szczepana, ^

W uroczystości złożenia zwłok Bema w Tarnowie 
wzięły udział delegacja w ojska, w ęgiersk iego , p rzedsta­
wiciel armji, tureckiej i licznie reprezentow ane władze 
w ojskow e i cywilne. ^
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Rzeczy cieknue.
Jak starosta Mydlarz ułatwia zwiedzenie Powszechnej 

Wystawy Krajowej. W iadomo, że w celu  zachęcenia ja k  
najw iększej ilości osób do zw iedzenia Pow szechnej 
W ystaw y Krajowej (P. W. K ) władze wydały zarządze­
nie o zniżkach na kolejach dla osób jadących  na Wy­
staw ę do Poznania. Jeszcze w iększe u lgi przyznano dla 
wycieczek, a najw iększe dla drobnych rolników. Sejm iki 
i gm iny uchw aliły  specjalne fundusze na organizow anie 
tak ich  wycieczek tak , że w ieśn iak  posiadający mniej niż 
20 ha ziemi może zw iedzić W ystaw ę i być w Poznaniu 
płacąc 6 zł., gdy osoby udające się  z w ycieczką zw ykłą 
płacą około 50-60 zł. w zależności od s tac ji, z k tórej 
wyjeżdżają.

W idocznie w ięc władzom  bardzo zależy na tem  
zw iedzaniu P. W. K. Jednakże nie w szędzie starostow ie 
potrafią  rozum ieć dobre in tencje w ładz. A do tak ich  w y ją t­
ków zaliczyć m usim y s ta ro stę  na pow. Sw ięciański, p. 
M ydlarza.

Bo oto, gdy pew ien ziem ianin, znany ze swej dzia­
łalności społecznej, zorganizow ał z pośród członków kó­
łek rolniczych g rupę wycńczkow iczów  i lis tę  uczęstni- 
ków wycieczki przesłał do władz powiatow ych, by uzys­
kać należne ulgi, p. M ydlarz sk reślił z tej lis ty  sam ego 
organizatora, który, naw iasem  m ówiąc, dla siebie o u lgi 
nie prosił, bo na koszta podróży w płacił 58 zł.

Jak im  prawem  sta ro sta  M ydlarz to uczynił, pozosta­
nie jeg o  tajem nicą. Ziem ianin ten  pom im o to pojedzie 
do Poznania, bo go ludzie  o to proszą i w ycieczką po­
k ieruje, ale naszym  zdaniem  władze wojew ódzkie po- 
w inne zwrócić baczną uw agę na poczynania s ta rosty  
M ydlarza, który już nieraz dał dowód, iż całkiem  nie 
odpowiada tem u stanow isku, k tóre zajm uje.

W Sw ięcianach pow iadają, że m iała  to być zem sta 
za to, iż ten  ziem ianin nie głosow ał podczas wyborów 
na lis tę  bebe. Ale naszym  zdaniem  s ta ro s ta  powinien 
być sta rostą , a nie bebechowcem.

3 miljony strat. Ja k  obliczają kupcy tytoniow i, z po­
wodu podniesienia cen na ty toń , o czem pisaliśm y
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Stoisko „Polaków  w  Niemczech“  w pawilonie 
„Polonji Zagranicznej** na P. W. K.
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Żyje so­
bie 132 lata 
Stwierdzo*.

padek: dwaj za trudn ien i przy budowie robotnicy, Józef 
M usiałek i Czesław G rzesikow ski, wpadli do dołu z nie- 
lasow anem  wapnem. G rzesikow skiego w stan ie  cięż-, 
kim  przewieziono do szpitala  Dzieciątka Jezus. Musia­
łek  zm arł poparzony żrącem  wapnem. Zm arły tra g ic z ­
ną śm iercią robo tn ik  pozostaw ił w powiecie Skiern ie­
wickim  żonę i czworo dzieci.

48 tysięcy Kowalskich w Polsce, W ładze przepro­
w adziły ostatn io  obliczenia nazw isk osób, zam ieszkałych 
w Polsce. Najbardziej rozpowszechnionem  w Polsce 
nazw iskiem  je s t  Kow alski. J e s t ich około 48 tysięcy; 
następnie  z kolei m iejsca za jim rą  Majewscy, których 
je s t 43 tysiące; Jabłońscy, Zielińscy i t. d.

Szczęście w nieszczęściu. Marja Osiecka, zam iesz­
kała w Grodzisku, pod W arszawą, wyszła ze swym 6-let- 
nim synem, Ryszardem , w pole sadzić kartofle. Sprzy- 
kszyło się  widocznie malcowi siedzieć obok m atki i n ie­
zauważony przez n ią  wszedł na to r kolejowy, gdzie 
począł się bawić kam ykam i, Nagle Osiecka usłyszała 
przeraźliw y gw izd parowozu i za chw ilę zobaczyła pę­
dzący pociąg pośpieszny w prost na dziecko. Nieszczę­
śliw a m atka straciła  przytomność, a gdy ocknęła 
się, zobaczyła zatzymany pociąg i ku w ielkiem u
swem u szczęściu żywego oraz zdrowego synka swego. 
Okazało się, że Rysio na w idok pociągu, znalazłszy się 
między szynami, położył się, ja k  długi, i tak  w spokoju 
przeleżał, aż pociąg przejechał. Oddany przez starszego 
konduktora m atce, opowiedział, że odczuwa silny szmer 
w uszach, a pozatem zawołał; „Mamo, jestem  zupełnie 
zdrów“. Po chwili pociąg ruszył w drogę, pasażerowie 
zaś podziw iali spry t i n iezw ykłą roztropność m ałego

W nętrze sali tanecznej na P. W. K. Zwraca 
uwagę ciekawe wiązanie_sufitu.J

no, IZ W 
Bstonji ż j-  
je pewien 
k r a w i e c ,  
u r.w l797r. 
Liczy więc 
on obecnie 
132 llata . «

Chłopi wychłostali komunistę. We w si Nowa Słobód- 
ką, chłopi ukarali chłostą m iejscow ego działacza kom uni­
stycznego, przew odniczącego sow ietu, L isiejew a. Karę 
chłosty chłopi w ym ierzyli mu za to , że nie przywiózł 
z powiatowego sow ietu pieniędzy przeznaczonych na 
k redy t ro lnictw u. L isiejew  w stan ie  ciężkim  został prze­
wieziony do szpitala.

Co kraj, to obyczaj. Biuro Badań Naukowych in for­
muje, że w Japonji nie m ają zupełnie zbytu samochody 
malowane na żółto, gdyż tam  kolor ten  w przeciw ień­
stw ie do powszechnie używanego czarnego stanow i 
oznakę żałoby. - ' V  ■ V
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Listy z miasteczek! wsi.
Swięciany.

U nas w Swięcianach w łaściw ie nie brak  ludzi chęt­
nych do pracy społecznej, ale n ieste ty  w arunki, w ja ­
kich pracujem y są n ieraz tak ie , iż ludziom  ręce opadają. 
Tak naprzykład w roku 1928-ym na jesien i zwołano 
u nas zebranie Ligi Katolickiej. Przyjechali księża 
z W ilna, powzięto odpowiednie uchwały i L iga w Sw ię­
cianach pow stała. Ale cóż z tego, gdy w net w szystko 
stanęło  i zasnęło z powodu b rak u  lokalu.

W łaściw ie lokal je s t, ale do niego dostać się nie 
można. Mam na m yśli piękny dom m urowany zbudo­
wany na placu rynkow ym  tuż przy kościele.

Je s t to dom parafja lny  zbudow any w swoim czasie 
z ofiar i sk ładek  parafjan.

N iestety, poprzedni nasz proboszcz, zagorzały L it w in, 
nienaw idzący Polaków wydał całe p iętro  górne pod 
szkołę litew ską, która, naw iasem  mówiąc, płaci śm iesz­
ne pieniądze. Na dole lokale sklepow e też są w ynajęte 
i też płacą stosunkow o tanio . Naszym zdaniem , skoro 
na ten  dom składali się  parafjanie L itw ini i Polacy, 
a ci osta tn i może naw e w w iększej m ierze, więc m ają 
i jedn i i drudzy przynajm niej równe prawo do korzysta­
n ia  z domu. W łaśnie może Liga Katolicka, do której 
przecierz wszyscy katolicy , bez różnicy narodowości, 
należeć mogą, najw iększe mieć prawo do zajęcia domu 
parafjalnego.

U nas n ieste ty , dzięki złej woli poprzedniego pro­
boszcza, korzyść mają tylko L itw ini, a organizacje k a ­
tolickie polskie m uszą tu łać  się po lokalach obcych, 
a naw et takich, gdzie narażone są na obcowanie 
z żydami. Mam tu  na myśli „Dom Ludowy im ienia p. 
Józefa P iłsudskiego".

W stęp do tego  domu m ają również i żydzi, a gdy 
na to zwrócono uw agą starostw u, to o usunięciu żydów 
n a w e f mówić nie pozwolono.

To też m ając w łasny lokal w domu parafjalnym  
niety lko Liga K atolicka m ogłaby należycie się rozw ijać, 
ale rów nież Stow arzyszenie M łodzieży Polskiej m iałoby 
gdzie się zbierać bez narażenia na zetkn ięcia  się z żydami 
lub obcow ania ze strze lcam i, k tórzy u nas cieszą się 
szczególnie złą sław ą.

Je s t również u nas bibljoteczka katolicka, zorgani­
zowana przez ks. Sztejna, k tóra po dziś dzień tu ła  po 
domach pryw atnych. A m ogłaby ona z powodzeniem 
znaleźć się w domu parafjalnym .

W szystko to sk łan ia , nas do poruszenia tej spraw y 
na łam ach gazet, by tą  d rogą zwrócić uw agę władz du ­
chownych, a w pierw szym  rzędzie szanow nego naszego 
dziekana ks. M ańkowskiego, by w reszcie spraw ę odna­
jęcia, domu parafjalnego  załatw iono zgodnie z in teresem  
całej ludności kato lick iej parafji, a nie pew nej tylko 
części, będącej, naw iasem  mówiąc w m iejscowości.

„Przyjezdny".
Soły (pow. Oozmiański).

Jestem  od roku czyteln ikiem  „Głosu W ileńskiego" 
i przez ten  czas praw ie zupełnie nie zdarzało mi się 
czytać ja k ą  w iadom ość z Sół.

To też chcę coś niecoś o naszem  m iasteczku napi­
sać i na początek zaznajom ię czytelników  „Głosu W ileń­
skiego" z dziejam i naszej parafji Solsjciej, a w szcze 
góinośoi ze spraw ą budowy kościoła.

Przed wojną z Niemcami m iała nasza parafja  koś­
ciół drew niany, który  spalono w roku 1915-ym podczas 
walk, jak ie  pom iędzy Rosjanam i a Niemcami o Soły się 
toczyły i ludzie nie m ieli św iątyni, w której mogliby 
pomodlić się. Zbudowano w praw dzie drew nianą kapliczkę 
na cm entarzu, ale ta  była zbyt mała, choć w ierni m u­
sieli z niej jednakże  korzystać  przez dłuższy czas.

Po wojnie mianowano na proboszcza w Sołach ks. 
K urpis-G rabbw skiego, k tóry  postaw ił sobie za zadanie 
w zniesienie w Sołach ładnego, m urow anego kościoła.

Nie odrazu dali się parafjanie namówić, bo to  czasy 
były ciężkie, a w szystkich  zrujnow ała wojna i t.d. i t.d. 
słowem nie chciano brać na się  tak  w ielki obow iązek.

Ale ks. proboszcz nie zrażał się ogólnem zniechę­
ceniem  i wciąż nam aw iał i przekonyw ał, aż w reszcie 
w roku 1926-ym, dnia 10 lipca, rozpoczęto budowę św ią­
tyni Pańskiej. I oto teraz, po 3-ch latach  pracy i ofiar 
ju ż  widzim y dach nad kościołem.

Nic też  dziw nego, że w szyscy u nas czują w ielką 
wdzięczność dla sw ego duszpasterza, k tó ry  potrafił dać 
tak  piękny dowód, iż is to tn ie  myśli i dba o dobro swo­
ich parafjan.

Przykład ks. K arpis-G rabow skiego podziałał zresztą 
ha parafjan , bo niem al bez w yjątku, każdy s ta ra  się 
w czemś do budowy się przyczynić, by również choć 
m ałą zasługę w zbożnej tej pracy położyć.

W szczególności należy podkreślić  zasługi naszego 
o rgan isty  p. Józefa Zacharzew skiego.

Na tem  narazie  lis t swój kończę, ale w przyszłości 
jesze n ieraz napiszę. a . Czurłowski.

B r a s ł a w.
W połowie czerwca m ieliśm y w Brasław iu n ielada 

w ypadek. M ianowicie zjechał do nas Sąd Okręgowy 
w składzie sędziów: Kontow ta, Brzozowskiego i Bobrow­
skiego oraz p rokuratora Kałapskiego.

Sąd rozpatryw ał szereg spraw , a w ich liczbie je d ­
ną, k tó ra  narob iła  u nas w iele hałasu.

M ianowicie chodziło o w eterynarza pow iatow ego, 
Dowbora, który kazał sobie kupcom m ięsa p łacić praw ­
dziw y haracz wyznaczając n iepraw nie opłatę po kilka­
naście, a naw et k ilkadz iesią t z ło tychod  sztuki bydła.

Urzędował on w D uksztach i Turm oncie t.j. w pun­
k tach , przez k tó re  cały ruch handlow y przechodził.

Powodziło się p. w eterynarzow i w idocznie bardzo 
dobrze, bo uciułał sobie kap ita lik , który  pozwolił mu 
na pobudowanie całkiem  pokaźnego domku. A i picia 
i jedzen ia  sobie „pan doktór" nie odm awiał.

Tak urzędow ał on od 1922 roku do 1926-go w po­
w iecie Sw ięciańskim , a potem, do o sta tn ich  czasów, w po­
wiecie naszym.

Aż raptem  urw ało się.
Kupcom dokuczyło płacić haracz i w reszcie dom yś­

lili się, iż w Polsce je s t  U rząd  P rokura to rsk i i je s t  Sąd.
Isto tn ie  p. p rokura to r K ałapski po trafił przedstaw ić 

'Sądowi ty le  przekonyw ujących dowodów, iż pomimo 
gorącej obrony wnoszonej przez m ecenasa A ndrejew a 
Sąd uznał Dowbora winnym  usta lan ia  n iepraw nych  po­
borów i skazał go z a rtyku łu  658-go na 3 m iesiące 
w ięzienia. Świadek.

Zamgolje (pow. Wilejski).
Zw racam  się do Szanow nej R edakcji z prośbą, by 

w ydrukow ała mój list.
Otóż jestem  kaleką, bo straciłem  praw ą rękę i p ra­

wą nogę. Ponadto mam la t 60 i jes tem  człow iekiem  
niezamożnym , gdyż nie posiadam  żadnego gospodarstw a 
i żadnych innych środków  do życia.

Jak  wiadomo, w Urzędzie Gminnym  w Krzyw iczach 
rozdają obecnie p rodukta  tym, co cierp ią głód i nędze.

Otóż i na naszą Zam golską grom adę przeznaczono, 
lecz m nie biednem u nie dano, chociaż jednocześnie  
otrzym ali taką  zapomogę naw et bogatsi gospodarze po­
siad a jący  po 10—15 hekrarów  ziemi.

Zwróciłem  się do p. w ójta gm iny K rzywickiej 
z prośbą o wydanie należnych m nie produktów , ale 
w ójt mnie z gm iny w ypędził mówiąc, że tak iem u s ta ­
rem u kalece, ja k  ja , nie w arto  dawać, bo to ty lko psu­
cie ćhleba.

Piszę więc o tem , żeby ludzie w iedzieli, jak  u nas 
pom agają biednym . Aleksy Zacharewicz.

Zamieszczamy ten list na odpowiedzialność p. Zachare­
wicza, aczkolwiek ze swej strony zaznaczyć musimy, iż nie­
raz przy podzisle zapomóg i produktów śród ludności głodu­
jących okolic dzieją się rzeczy niewłaściwe. Redakcja.
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Pośpie za Panienka P rzeczysta Żarem tchnie skalna ściana. A zm ęczona była Panna Przeczysta,
Do Swej Krewnej w nawiedziny, Nie spocznie tu Panienka N iepokalana A Jej d roga taka, długa, skalista..
A słońce mocno dopieka, W pyle Po upale
A droga ta k a  daleka. Południa tego Szła w ytrw ale
A ścieżka ta k a  skalista... Skwarnego... M atka C hrysta.
Wspina się Panienka na skalne wyżyny, A droga ta k a  daleka, Dawno, dawno, Panna św ięta przechodziła.
Już stopki pokrw aw iła A słońce silnie dopieka, Dawno, daw no, tak  do Boga się modliła,
0  ciernie, Zmęczona Panienka N iepokalana . A Bóg spełnił co prosiła
Już ty le  razy Więc Panienka P rzeczysta i św ięta Panna czysta.
Potknęła się o głazy Złożyła Swe najśw iętrze rączęta Dziś kto d rogą życia nazbyt się znuży,
T w arde niem iłosiernie. I westchnęła: .O Panie, Komu Ciężka tro ska  czoło zachmurzy,
A ścieżka ta k a  skalista, O trzykroć św ięty Boże. Łza oko zrosi,
A d roga ta k a  daleka, Po tym  upale Z modłów Panny Przenajświętszej niech
A słońce silnie dopieka Ja  pójdę chętnie i w ytrw ale, korzysta.
Zmęczyła się Panienka Przeczysta, Jeno me spełnij błaganie, Niech przypom ni Jej zmęczenie,
Już się tak  bardzo zmęczyła. Daj, by każdy 'znużony, hiedy szła na .naw iedzenie*,
P atrzy  Panienka N iepokalana Znalazł spoczynek upragniony Pokrzepienie mu uprosi
Gdzieby tak  spocząć chwilę, W każdym czasie, o każdej porze. Matka Chrysta.

B.A nigdzie gaju, ni cienia, J.
Ni przejrzystego strum ienia, (Dziś i Jutro).

Koniec roku szkolnego
Skończyły się szkoły, nauczycielstw o i m łodzież 

rozpoczynają w akacje dobrze zasłużone. W domach 
gw arno i wesoło. Rodzicom zwłaszcza na wsi przybywa 
pomoc w gospodarstw ie, bo przecie tam latem  nie próż­
nuje n ik t, pracy starczy dla starej babci i dziesięcio­
letniej w nuczki. Budzi nas w cześnie cudowne ożywcze 
słońce i przypom ina, że la ta  czas kró tk i, a kto w lecie 
nie pracuje, ten  zim ą głoduje.

Przy zajęciu  w polu i ogrodzie, m atka-gospodyni 
m usi m yśleć o ty lu  rzeczach. Więc o m ężu-gospodarzu, 
co ran iu tk o  śpieszy do gospodarstw a, i o dzieciach 
i o domowej czeladce i o dobrych cichych i w ytrw a­
łych przyjaciołach i dom ownikach; którzy pom agają 
człow iekow i w jeg o  pracy przez cały okrąg ły  rok. Koń 
to poczciwy, który dla nas pracuje, krow a żywicielka, 
stróż Zagraj i w szystk ie  s tw orzen ia  kw ikające i gdaczą­
ce, z Których mamy korzyść i dobrobyt swój dzięki im 
zw iększam y. Dbać też o nie m usi zabiegliw a i m ądra 
gospodyni. Jeżeli zaś troszczym y się o konie, krowy 
i inne stw orzenie, to ja k  bardzo troskać się i  dbać 
należy o w łasne dzieci.

W zimie mniej może się o tem  myślało. W szystko 
było zajęte pracą w szkole, w naszej kochanej polśkiej 
szkole. O ile były dzieci zdrow e i nauczyciele je  chw a­
lili, tó w ielkiej trosk i nie było. Teraz zato, gdy już  
skończyły się  nauki, trzeba m yśleć co dalej zrobić, by 
te la ta , które siedziały  nad książką  nie zostały zm ar­
nowane. Bo trzeb a  pam iętać, że szkoła daje naukę, 
i dziecko zdolne zwłaszcza, szybko ją  sobie przyswaja, 
o ile jed n ak  dłuższy czas będzie zostaw ione bez Dauki 
bez książki, to w krótce zapomni tego  czego się w szkole 
uczyło, zapomni naw et czytania i pisania, zapomni ra ­
chunków, k tóre tak  są w życiu potrzebne. Trzeba więc 
zajm ując dzieci robotam i w polu, pozwolić im zajrzeć 
n ieraz do książk i, wypożyczyć j ą  dla nich, by sobie coś 
ładnego przeczytały, zachęcić, by w zeszytach pisały, 
pow tarzały swe rachunki. Rysowały coś w wolnych 
chwilach. Dać im  parę groszy, na zeszyt, lub ołówek. 
O starszej młodzieży* również trzeba  zawczasu pam ię­
tać  by na próżno bąków w domu nie zbijała.

Nie podobna w szystkich  dzieci wysyłać ze wsi do 
gimnazjów, by tam  kształcili się na lekarzy, adw oka­

tów i t. d. Trzeba na to to  i zdo lnośc i'i sporo grosza  
A nie daj Boże już  tak  skaleczyć swe dziecko, by ukoń­
czyło 2—3 klasy, g im nazjalne i potem  zostało i bez 
nauki i  bez chleba. Rzem ieślników swoich i to dobrych 
potrzeba nam w m iastach, m iasteczkach  i na wsi.

S tolarz, ślusarz, kowal, k raw iec i szewc, zawsze 
będą m ieli za uczciw ą pracę, kaw ał chleba. Coraz 
więcej je s t  gospodarstw  m ałorolnych i widzimy, że i tu  
koniecznie po trzebną je s t  znajom ość ro ln ictw a, nie 
starczy tylko wiedza ojcow ska, by móc u trzym ać się 
dziś na k ilku  hektarow em  gospodarstw ie, posyłajmy 
więc chłopców którzy ukończyli 7-em oddziałów szkoły 
powszechnej do szkół rzem ieślniczych rolniczych i, m le­
czarskich. Myślmy o ich przyszłości. D ziewczęta też w in­
ne być troską  dobrej m atki. W yjdzie zamąż dziew czyna, 
to i co jej po całej nauce, powie na to nie jedna .

O jakaż  to w ielka pom yłka. Nauka żadna, n igdy 
nikom u nie zaszkodziła jeszcze. Trzeba tylko rozsądnie 
o niej myśleć. Bo jeśli poślemy córkę do m iasta, by 
tam  parę klas w gim nazjum  ukończyła, a potem wró­
ciła z przew róconą głow ą do domu, rączek swych za­
brudzić pracą w ogrodzie niechciała, żądała ty lko od 
rodziców, by je j kupowano modne kapelusze, pantofel­
ki na wysokich obcasach. By ta  panna nie douczona, 
nie m ądra, w stydziła  się starego  ojca i m atki, ponie­
w ierała babkę, to pewno, że taka  nauka, je s t  ty lko 
kalectw em  i lepiej by dziewczyna, nigdzie od m atki nie 
odjeżdżała. Ale i tu  powiem to co mówiłam o chłopcach.

Trzym ać bez nauki dziew częta w domu byłoby 
grzechem . Już z resz tą  m yślą i obm yślili to dobrze 
ludzie m ądrzy, M inisterstw a oświaty we w szyst­
kich krajach, zarządzają by dzieci od lat 7-miu do 
14-tu w szystkie bez w yjątku  uczęszczały do szkoły po­
wszechnej. Po je j ukończeniu, zdolne dziewczyny niech 
się uczą rzem iosł jak  i chłopcy. Otworem sto ją przed 
niem i szkoły zawodowe, kro ju  szycia, gospodarstw a do­
mowego, kucharstw a, tkac tw a, m leczarstw a, hodowli 
drobiu, Sem inarja nauczycielskie i ochroniarskie.

W cześnie o tych zawodach, o tak iej nauce, d la swej 
córki, która ukończyła 7-em oddziałów szkoły pow szech­
nej, w inna m yśleć rozsądna m atka, Przypom inając o tem , 
prosim y w szystkie nasze Czytelniczki o zw racanie się 
do Redakcji „Głosu Kobiet", o w skazów ki i rady  oraz 
o adresy szkół, do których chciałyby oddać sw e córki.
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Z W I L N A .
Tajemnicze konszachty marjawickie. W drugiej po­

łowie ubiegłego m iesiąca zjechało do naszego m iasta 
m nóstwo m arjaw itów  z „biskupem " P ruchniew skim  na 
czele i zatrzym ali się  na Zwierzyńcu, gdzie  ma s iedz i­
bę „S tara  G erkiew “ praw osław na.

M arjawici przyjęli delegację t. zw. S tarej Cerkwi 
w osobach sen. Bogdanowicza, duchownego Lew ickiego 
psalm isty  P ieszki, Anny Karabowicz i L. M atwiejewa.

Sen. Bogdanowicz oraz inn i z w yjątk iem  duchownego 
Lew ickiego ucałowali rękę  biskupow i m arjaw ickiem u.

N astępnie odbyła się narada, k tórej tre ść  je s t  n ie­
znana. Są to jak ieś  konszachty m arjaw itów  z Moskwą, 
za pośrednictw em  arcybiskupa kow ieńskiego E leuterju- 
sza, który przezw ał się arcybiskupem  litew sk im  i w i­
leńskim  (!?). Zwraca bowiem uw agę przyjazd z Kowna 
m arjaw ity  ks. Tułaby, k tóry  przybył n iew ątp liw ie  z mi­
sją  do biskupa P ruchniew skiego. Ja k  wiadomo „Stara 
Cerkiew " w W ilnie nie uznaje au tokefalji Kościoła p ra­
w osław nego w Polsce i podporządkow ana je s t  arcybi­
skupow i E leuterjuszow i, w ygnanem u sw ego czasu z W ilna 
za działalność w ybitn ie  przeciw państw ow ą.

A rcybiskup E leu terjusz  niedaw no baw ił za zgodą 
rządów  litew sk iego  i sow ieckiego w Moskwie.

Wiodomoici kościelne.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia J.E . 

ks. A rcybiskupa M etropolity W ileńskiego, ks. Łaban, 
p refek t w Miorach, przeniesiony został na stanow isko 
w ikarjusza oraz p refek ta  szkół do Hoduciszek.

Wiadomości rzemieślnicze.
Wybory Zarządu Wileńskiej Izby Rzemieślniczej odbyły 

się w niedzielę 23 czerwca. P ierw sze posiedzenie św ie­
żo w ybranej Izby zagaił z ram ienia Urzędu W ojewódz­
kiego radca inż. H ajdukiew icz, om aw iając cele i zada­
n ia Izby Rzem ieślniczej jak o  in sty tucji oraz je j człon­
ków. W w yniku dokonanych następn ie  wyborów ukon­
sty tuow ał się Zarząd Izby w składzie następującym :

P rezyden t Izby W. Szum ański, w ice-prezydent Ł. 
K ruk, członkow ie Zarządu — J. Uziałło, S tankiew icz 
i L ichtm acher. Sekretarzem  Izby m ianow any został p. 
Łazarewicz.

J a k  wiadomo sk ład  Izby Rzem ieślniczej W ileńskiej 
stanow i 18 członków, w czem 11 chrześcijan i 7 żydów.

W ysłaniem  depeszy hołdowniczej do p. P rezydenta 
Rzeczypospolitej zakończono pierw sze konstytucyjne po­
siedzenie Izby. Na najbliższem  posiedzeniu wyłonionego 
Zarządu rozpatrzone zostaną spraw y prelim inarza budże­
towego Izby, regulam inów  i innych drobniejszych spraw 
zw iązanych z rozpoczęciem pracy nowej in sty tucji.

Zjazd krawców w Poznaniu. Zw iązek cechów k ra ­
w ieckich zaprasza w szystk ie  cechy kraw ieckie do wzięcia 
udziału  w zjeździe zwołanym z okazji Pow szechnej Wy­
staw y Krajowej do Poznania w dniach  14 i 15-go lipca r.b.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu A. Czurłowskiemu, Soły. Za list dziękujemy, prosimy pi­

sywać częściej.
Panu W incentemu Jezierskiem u. Kobylczyce poczta Zabrzezie 

pow iat Wołożyński. Sprawę Pańską ze Szkołą samochodową w Bia­
łymstoku powinien Pan wygrać, o ile wyraźnie nie było przewidziane 
w warunkach przyjęcia, źe wpłacona zaliczka pozostaje własnością 
Szkoły w wypadku cofnięcia się kandydata po pewnym określonym 
termin e. Zastrzeżenie to będzie Pana obowiązywało, o ile było ono 
Panu przy zapisywaniu się wiadomem (co powinna udowodnić strona 
przeciwna), względnie Pan podpisał odpowiednią deklarację. Skargę 
należy wnosić do Sądu Grodzkiego w Białymstoku. — T. K.

Wiadomości praktyczne.
Zakaz rozpalania ognisk na pastwiskach. W zw iązku 

z ustaw icznem i pożaram i leśnem i, k tóre w yw ołuje prze­
w ażnie m łodzież pasąca bydło, lub też konie nocą, w ła­
dze adm inistracyjne w ydały zarządzenie, przew idujące 
surow e kary, za rozpalanie ognisk  na pastw iskach .

Jako  kary  będą wprowadzone w razie pożaru cał­
kow ite odszkodowanie przedstaw iające w artość spalo­
nego objektu  leśnego.

O dszkodowanie będą płacić w łaściciele inw en tarza  
na pastw isku , z którego pow stał ogień, rodzice lub też 
opiekunow ie m ało letn ich  pastuchów . Za w zniecanie 
ognia na pastw iskach  grozi kara 3 m iesięcznego w ię­
zienia, a prócz tego g rzyw na dużej wysokości.

Obowiązek nadzoru oraz pouezenia ludności m ają 
sołtysi, na których znów ten  obow iązek nakładać będą 
oraz dopilnują w ykonania urzędy gm inne.

Rady praktyczne.
Wywabianie plam. Plam y od traw y  w yw abiają się 

doskonale 2% roztw orem  chlorku cynowego. Po w yw a­
b ien iu  tylko wymyć czystą wodą.

Plam y od smoły w yw abia się  w następujący  spo­
sób: plam ę należy tłuszczem  (w azelina, smalec, masło) 
zm iękczyć i w yw abiać chloroformem, potem zmyć wo­
dą a jeszcze lepiej sp irytusem .

Plam y od kakao lub czekolady w yw abiać najlepiej 
salm jakiem  zwilżonym, a następnie  zmyć w odą u tle ­
n ioną i potem zw ykłą  wodą.

Plamy, od krw i w yw abiają się roztw orem  boraksu, 
a potem  roztw orem  soli szczaw ikow ej i zmyć wodą.

Plam y od moczu w yw abiają się octem , sokiem  cy­
trynow ym , lub spirytusem .

Plam y od potu w yw abiają się  10$ roztworem  chlor­
ku cynowego. "  "

Plam y staryny , i w osku usuw a się prasow aniem  przez 
bibułę, papier do filtrow ania; na delika tne  m aterjały  
należy kłaść m okry gałganek , a potem  bibułę. p.

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Abstynenci.

— Niem a nic nad kieliszeczek wódki!
—  Owszem: dwa k ieliszk i wódki!

Wyproszenie.
On: Poszedłbym  dla ciebie na koniec św iata!
Ona (ziewając): No to czas chyba w ybrać się w drogę!

Westchnienie na czasie.
— Ach, gdybym  mógł być psem!
— Dlaczegóż?
— Bo w tedy k to  inny  płaciłby za m nie podatek.

KALENDARZYK.
L I P I E C

7 N. Cyryla i Metodego

8 Pon. Elżbiety Kr. Wd.

9 Wt. W eroniki P.

10 Sr. 7 braci męcz. syn Felicyty

11 Czw. Pelagji P. M.

12 Płąt. Jana Gwalberta Op.

13 Sob. Małgorzaty P. M.

Odmiany księżyca.
Pierwsza kw adra 13 lipca o godz. 17 m. 5.

Przysłowia ludowe.
W Iipcu kłos się ko- 

r y , że niesie dar boży.

Na świętego Prokopa, 
Szykuj plecy do snopa.

Na świętego Teodora 
zapełniona komora.

Siedmiu braci prze­
powiada, ile tygodni 
pogoda.

Deszcz na św. Mał­
gorzatę

Jest orzechom na 
stratę.
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